A 


Nr. 20. Dnia 20 stycznia. 


Dnia 8 (20) stycznia 1887 r 


PRENUMERATA. 

Kurjer Warszawski wy- 
chodzi w dni powszednie iew- 
czorem, w niedziele i święta ra- 
no, a nadto wychodzą stale 
w dni powszednie z wyjątkiem 
dni poświątecznych dodatki po- 
ranne. 

Warunki prenumeraty podane 
sa w nagłówku numeru głó” 
wnego. 

Oddzielna przedpłata na dve 
datek poranny przyjmowaną by% 
nie może. 


Dziś: Fabiana i Sebastjana M. Wschód słońca o godzinie 8 minut 0, Wschód księżyca o godzinie 

Piątek: Agnieszki Panny Męcz. Zachód $ y kodrih 28, Zachód f: X irh; 
Sobota: Wincentego i Anastaz. M. Długość dnia godziu 8 6010728. Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cenli 
Niedz: Zaślub. N. M. P., Ildefonsa B. Przybyło ,, 5 Oi 45, Dziś o godzinie 4 ej rano zimna 119 R. 


KALENDARZ 


Imiona słowiańskie: Dziś Sebastjana; jutro Jaru- 
gławy. 

Nabożeństwa: W kościele archikatedralnym św. Jana 
e 9-ej zrana wotywa, zaś w kościele św. Kazimierza na 
Nowem-Mieście całodzienny odpust ku czci N. Sakra- 
mentu. 

Zgromadzenia; Drugie posiedzenie członków zarządu 
kasy zjednoczenia Towarzystwa kolei żelaznych war- 
szawsko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej. (Gmach 
stacyjny—1-sza z południa,) — Posiedzenie członków 
wydziału kasy pożyczkowej Towarzystwa dobroczynno- 
ści. (Gmach Towarzystwa—-5-ta po południu.)—Pesie- 
dzenie członków komisji stałej teorji ogrodnictwa i na- 
uk przyrodniczych pomocniczych. (Lokal Towarzystwa 
ogrodniczego, Chmielna 14—8 ma wieczorem.)— Roczna 
sesja obrachunkowa zgromadzenia szklarzy. (Mieszka* 
nie starszego, Krak.-Przedm. 15 — 5-ta po południu.) 

Wystawy: Wystawa sprzętów mieszkalnych i odzieży. 
(Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm.—od 
10-ej rano do 10-ej wieczorem.)—Wystawa obrazów Jó- 
zeta brandtai wystawa konkursowa dziełsztuki, (Krak.- 
Przedm. nr, 15—od 10-ej zrana do 4-ej po poł.)— Wyst. 
Tow. sztuk pięknych, Krak.-Przedm. nr, 15 (od 10-ej 
rano do 4-ej po południu.)— Wystawa obrazów A. Kry- 
wulta, (Hotel luropejski— od 9-ej rano de 4-ej po po- 
łudniu.) 

zabawy: Dla członków Towarzystwa resursy obywa- 
telskiej i osób przez nich wprowadzonych wieczór tańcu- 
jacy. (Lokal Resursy—8-ma wieczorem.) 

Teatra; Wielki: dziś „Wesele Figara”; jutro „Arrja 
i Massalina”;—Rózmaitości: dziś „Nasi zięciowie”; 
jutro „Wicek i Wacek”; —Mały (przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej): dziś „Rozyna i Marjetta”; jutro „Córka pani 
Angót”. (714 wieczorem.) 


pee 


NAD POZIOMY! 


(Dalszy ciąg.) 
¿ Zbliżył sią do skromnej wystawy prowincjonale- 


o bibljopoli i zaczął przyglądać się książkom. 
> Zaciekawiły go 8) w ten sposób wyjątkowy po 
raz pierwszy. 


Dotąd książki były dlań wrogiem, rodzajem na- 
rzędzia tortury, teraz zaczynał się domyślać, że są 
one skarbnicą, w której wszelka wiedza jest zaklę- 
tą, w której wszystko, eo w życiu człowiekowi po- 
trzębne, musi się mieścić. 

Ów pomysł, którego nadaremnie szukał w swojej 
głowie, musiał sią zawierać w jakiejś książce. Ina. 
czej pocóżby ludzie pisali książki, pocoby je czytali 
z takiem zajęciem?... i 

A czytających Pawełek miał koło giebie dosyć. 


"Ka. dy prawie student po niejakim czasie brzydze- 


nia się książkami, "zaczyna W nich smakować i po- 
chlania ich tuziny, nie przebierając, jakie mu wpa- 
dra w ręce. Gi \ 

Naturalnie są książki i książki, najbardziej więc 
smakują te, które są zakazanym owocem, z któremi 
muudurkowy czytelnik przed władzą szkolną kryć 
się musi. 

Pawełek nie był tyle naiwnym, żeby przypuszczał, 
iż w księgarni dadzą mu na żądanie jaki „Przewodnik 
do platania figlów profesorom”, albo „Klucz do wy- 
najdywania oryginalnych pomysłów”, przeczuwał 
tylko, że czytając książki, znajdzie w nich coś ta: 
kiego, co go na świeżą a niepospolitą myśl napro- 
wadzi. 

Wiedział i o tem, że z czytelni, którą utrzymywał 
księgarz, niewolno było bezpośrednio i bez wyboru 


i 
| 
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OGŁOSZENIA. 
Reklamy: za jeden wi 
garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
steny raz 20 kop. 


15 kop. 

Zwyczajne i małe o->= 
szenia w dodatkach poram 
nie zamieszczają Się. ik 

Ogłoszenia i prenumer«* 
przyjmuje kantor codziennie c 7 
-ej rano do 8-ej wiecz.; w nies. 
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dziele i święta od 10 do 1 w poł A KR 


4 minut 30 r. Poniedziałek: Tymotensza B. M. 
34 w. Wtorek: Nawrócenie Św. Pawła A. 
3 Środa: Polikarpa B. M. i Pauli W. 


Czwar: Jana Chryzos. B. W. D. K. 


Administracja, Drukarnia i Redakcja: plac Teatralny nr 9.—Eelefon Medakcji ur 426.—Welefon Administr, 182., 


n'e od 10-ej rano do wieczora, 
PEPE Z O EE O EEE OC ZE 


"WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


== Rada miejska warszawska dobroczynności pu- 
blicznej przyznała z zapisu ś. p. Adama Chojnackie- 
go dwie nagrody za długoletnią służbę w jednem 
miejscu, a mianowicie pierwszą nagrodę w sumie 
150 rs. Wiktorji Wszołek za 32 lata i 11 miesięcy 
służhy u p. Grzybowskiego i drugą nagrodę w sumie 
15 rB. Marcjannie Krajewskiej za 31 lat 11 miesięcy 
służby u p. Walkiewicza. Nagrody te już zostały 
wypłacone, 

= Dnia 8-go lutego i dni następnych odbywać się 
będzie w oddziale łódzkim banku państwa licytacja 
różnych towarów zastawionych i niewykupionych 
we właściwym czasie. 


= Uzupełniające wiadomość podaną wczoraj 0 za- 
prowadzeniu wagonów sypialnych w pociągach ko- 
lei terespolskiej i moskiewsko-brzeskiej, należy do: 
dać, iż wagony te będą zbudowane kosztem „To- 
warzystwa międzynarodowego wagonów sypial- 
nych”, którego reprezentant, p. Karo] Boeciolone, 
bawi obecnie w naszem mieście. 


= W dniu dzisiejszym, o godzinie 7-ej wieczo- 
rem, w lokalu warszawskiego Towarzystwa dobro- 
czynności, odbędzie się posiedzenie członków zarzą- 
du kas pożyczkowo rzemieślniczych. Na posiedze- 
niu tem dopełnione będą wybery osób, mających 
wejść do składu zarządu va r. b. 


= Dorożkarz nr. 550, z powodu nieostrożnej ja- 
zdy i kilku przejechań, został pozbawiony raz na 
zawsze prawa zajmowania się dotychczacowym 
procederem. 


wydawać książek uczniom gimnazjalnym, ale nie- 
trudno mu było także dowiedzieć się jak się to ob- 
chodzi ten zakaz, 

Zaczął więc uzytać. 

Na początek trafiła mu się jakaś książka, która 
go nie zmęczyła, lecz zajęła. Nie nasunęła mu 
wprawdzie myśli do żadnego bohaterskiego czynu, 
ale odsłoniła pewne nieznane strony Życia, wpro- 
wadzała w świat nowy, w świat ludzi dojrzałych, w 
sfsrę uczuć i działań, o których dotąd miał tylko 
jakieś przeczuwane, nieokreślone i niejasne pojęcie, 

Dowiadywał się z tej książki rzeczy, o. których 
nie wiedzieli jego młodsi koledzy, które były wia- 
dome tylko starszym. We własnych oczach rósł i 
poważniał. Przed umysłem jego, dotychczas tylko 
dziecinnemi swawolami zaprzątniętym, nowe otwie- 
rały się horyzonty. i 

Skończywszy jedną książkę, brał się do drugiej, 
a gdy kilka przebiegł z kolei, zasmakował w czy- 
taniu, 

Były to przeważnie powieści i romanse, czasem 
poezje, naturalnie takie tylko, jakie się w czytelni 
znalazły, Nikt nie kierował ich wyborem, nie było 
Aika, któryby nowemu wędrowcowi po 

rainie fantazji na życiowem tle osnutych, podał nić 
przewodnią, ażeby się w niej nie zabłąkał. Lektu- 
ra taka mogła się w końcu stać szkodliwą i wydać 
najgorsze owoce. Ale na szczęście Pawełka Oskrzel- 
skiego natura obdarzyła umysłem trzeźwym, uspo- 
gobionym bardziej realnie, pogodnym i wesołym, 
mogącym się unosić i zapalać, lecz nie do tego 
stopnia, żeby się dał porywać aż w te sfery pod- 
niebne, gdzie nawet orły dostają zawrotu głowy, 

I stała się rzecz niesłychana. 

Pewnego dnia nad wieczorem, odrobiwszy lekcje, 
Pokrowieckiemu i Węgrzynkowi zabrakło towarzy- 
stwa Pawelka, 

— Co on robi?... taki czas piękny, poszlibyśmy 
się przejść — rzekł Adag — trzeba go wyciągnąć z 
domu. z 

— Więc chodźmy—zgodził się syn burmistrza, 


Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien- iż, Księgarnię polską w Petersburgu, istniejącą 


pod firmą p. H. Glińskiego, nabyła niedawno na 
własność żona dra medycyny p. Bronisława Rymo- 
wieza. Wiadomość o tem podaje Kraj. 


Warchidjecezji warszawskiej, jak donosi 
Przegl, kat, zaszły następujące zmiany w duche 
wieństwie: Mianowani: ks, Stefan Szmurło, wika- 
rjusz parafji Kampinos, administratorem parafji 
Kampion; o. Hieronim Krześniak, zakonnik klaszto. 
ru 00. kapucynów w Nowem Mieście, przełożonym 
tamtejszego klasztoru w miejsce o. Kajetana T'chó- 
rzyńskiego, mianowanego wikarym tegoż klasztoru. 
Tranzlokowani: ks, Daniel Michałowski, administra- 
tor parafji Wysokienice, na administratora parafii 
Bełchów; ks, Franciszek Janikajtys, wikarjusz pa- 
rafji Dąbrówka, na wikarjasza parafji Gąbin; ks. 
Antoni Kukalski, wikarjusz parafji św. Andrzeja 
w Warszawie, na wikarjusza parafji Wszystkich 
Świętych w Warszawie; ks. Józef Kajrukszto, wi- 
karjusz parafji św, Krzyża w Łodzi, na wikarjusza 
paratji św. Trójcy w Warszawie; ks. Paweł Nowa- 
cki, wikarjusz parafji Zgierz, na wikarjusza parafji 
św. Krzyża w Łodzi; djakon Władysław Traszkow- 
ski, wikarjusz parafji Grójee, na wikarjusza parafji 
Matki Boskiej w m, Łodzi. 

= zliteratury, 

* Zeszyt styczniowy miesięcznika Ateneum przed- 
stawia się nader zajmująco, co zresztą stanowi w o- 
góle cechę tej poważnej, a żywotnej publikacji, pro- 
wadzonej z wielką starannością przez Piotra Chmie. 
lowskiego. 7 A 

iar ugrupowaniu działów spotykamy wiele rozmai- 
tości. 

Rozpoczyna książkę wyjątek z poematu Bronisła- 
wa Komorowskiego p. t. „Kniaziowie Rożyńsey”. 
Z utworu tego większych rozmiarów (poemat ma 


Poszli. , 

Na staneji, gdzie stał Pawełek, mieściło się w 
dwóch niewielkich pokojach dziesięciu uczniów. W 
pierwszym rozlokowano młodziznę, on jako drugole- 
tni ezwartoklasista, umieszczony był w drugim ze 
starszy mi. A 

Drzwi nie były zamknięte, Adaś i Ignaś weszli i 
w pierwszej izbie nie zastali nikogo. Wszystka 
młodzież porozbiegała się po mieście. 

— Pewno śpi w drugiej stancji — rzekł 'zcicha 


— Jeśli śpi, to mu puścimy finfę.«: 

— A jakże się to robi?... 

— Nie wiesz?... skręca się papier i zapala tak, iżby 
dym niby lejkiem dochodził do nosa... 

— Fe! to nieprzyjemne... 

— Ale zabawne... Chodź, zobaczysz. 

Pocichutku, na palcach, Ignaś wszedł do drugiego 
pokoju. 

Zastał Pawełka pochylonego nad stolikiem i coś 
piszącego z takiem zajęciem, że wchodzącego nie 
dosłyszał. 

Jeszcze ciszej Węgrzynek przybliżył się do niego, 
spojrzał przez ramię i zajrzał do seksternu. 

Z małej książeczki Oskrzelski przepisywał wła- 
śnie wyrazy: 


Czy Marja ciebie kocha?... mój drogi, mój miły, 
Więcej niż kochać wolno... ' 


Węgrzynek jedną ręką chwycił za książkę, drugą 
za kajet i usiłując naśladować głos inspektora, co 
mu się nieżle udawało, zawołał: 

— A mam cię trutniut.. więc to na taki czyn bo- 
haterski marnujesz przyrzeczone przebaczeniel... 

Pawełek spojrzał, poznał kolegę i zarumienił się 
jak wiśnia... | 

Zdawało mu się, że podchwycono jego serdeczną 
tajemnicę. ra 

„Gdyby był już zepsuty, byłby dumnym z tego, 
on jednak zawstydził się tylko... i 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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18 cie pieśni), redakcja podała tymezasowo fragment 
nastrojony humorystycznie; drugi, liryczny, ukaże 
się w następnym zeszycie. 

Całości nio znamy, wnosząc jednak z zamiesżczo - 
nego wstępu, zalecającego się malowniezością krajo- 
brazu, jędrna charakterystyką dwurozprawiających 
bohaterów, dyskretną nutą humoru i dobrym wier- 
szem, poemat musi być jednem więcej świadectwem 
niepospolitego talentu autora „Kroka”. 

Szkic „Woła i hypnotyzm” przez dra Ant, Złotnie- 
kiego trzymany jest w tonie nanrowym, który może 
zamało uwzględnia potrzeby przeciętnie ukształeo- 
nego czytelnika. 

Pod tym wzęlędem sposób traktowania najspe- 
cjalniejszych przedmiotów przez współpracowników 
„Revue des deux mondes” będzie z? v'sze ideałem, do 
którego podobne publikacje dążećby powinny. 

O „Ludach znikłych i ginącyc"” opowiada zajmu- 
jąco p. Ign. Radliński, rozpoczynając tę historję 
wojny cywilizacji europejskiej z pierwotną kulturą 
od ciekawyce” wiadomości o „Tasmańczykach”, 

Taka walka wydaje się koniecznością rezulta- 
tem jej zagłada słabszych. i 

„Ludy gina—piszę p. Radlińeki—opierając się 
kulturze, giną przyjmując ją... Rodzaj ludzki zbliża 
się do typu j”dbego. Lecz czy pozbawianie się człon- 
ków rodziny nie naraża istnienia całej rodziny? Czy 
pożeranie się zabezpiecza trwałość, tępienie oznaczą 
rozwój?... Są to pytania, które zastanawiają autro- 
pologa, a w zadumę pogrążyć mogą filozofa,” 

Ci, którzy narzekają na upądek krytyki u nas, 
zamyślą się niewątpliwie, przeczytawszy artykuł p. 
Ant. Mazanowskiego „O krytyce literackiej w Niem- 
ezech”, 

Jeżeli tam, gdzie życie umysłowe bez żadnych 
przeszkód szerokiem płynie korytem, gdzie pisarz 

orzysta z wszelkich możliwych pomocy i ułatwień, 
występują w a kai takie chorobliwe objawy: jak 
bezwzględne uwielbiąnie własnych produkcyj, a śle- 
pe potępianie obcych, rozbicie ną tysiąe klik i stron- 
niętw, obawa wobec wpływów zagranicy i pedan- 
tyzm naukowy, zamknięcie krytyki na katedrze uui- 
wersyteckiej w zaklętem kole tradycyjnych uwiel- 
bień dla klasyków niemieckich, a krytyki książko- 
wej w skorupie filozoficznej, odpierającej potrącenia 
Taiućów i Brandesów; to doprawdy nie tak Źle je- 
szcze dzieje się w naszych ciężkich dla wszelkiej 
poważniejszej pracy warunkach, 

Pan P, B. podał rozbiór niewydanych dzieł Krzy- 
sztofa Warszewiekiego, ogłoszonych przez p. Teo- 
dora Wierzbowskiego. 

Oceniwszy zawarte w tem wydawnietwie trakta- 
ty i listy Warszewiekiego, jak niemniej głosy o nim 
wspóleczesnych (np. Orzęlskiego), autor rozbioru 
streszcza swój sąd w słowach: „żę publikacja pana 
Wierabowskiego, zawierająca obfite i cenne źródła i 
dokumenta, byłaby o wiela ciekawszą i pożytecz- 
niejszą, gdyby stała na wysokości krytycznego i 
umiejętnego wydawniotwa.” a: 

Pod tytułem „Mierniki wartości w przestrzeni 1 
czasie** skreślił dr Franciszek Czerny, profesor ge0+ 
grafji w uniwersytecie jagiellońskim, wyczerpują- 
cą historję monety i dzisiejszych stosunków mone- 
tarnych; z pod pióra p. W. Wścieklicy wysżedł ar- 
tykuł podnoszący pewne powątpiewąpia co do pra- 
ktyczności projektowanej przez Towarzystwo kre- 
dytowe ziemskie konwersji listów zastawnych tego 
Towarzystwa. 

W dziale krytyki literackiej naczelne miejsce zaj- 
muje ocena „Polski w piesni“ Deotymy, napisana 
sumiennie i poważnie, wreszcie związek z chwilą 
bieżącą utrzymuje kronika miesięczna, w której p. 
Ludwik Straszewiez zdrowemi, częstokroć głębsze- 
mi uwagami opatruje notatki z doby obecnej z ży- 
cia spotecznego, literackiego i artystycznego War- 
Szawy. 


= Z teatru i muzyki, 

* Oddawna już nie panowało takie jak wczoraj 
ożywienie W salach redutowych na środowym wię- 
kszym wieczorze Towarzystwa muzycznego, 

Artystyczny m. motorem PA usposobienia był 
występ p. Juljusza Klengla, wiolonezelisty Gewand- 
hausu w Lipsku i profesora tamtejszego konserwa- 
torjum. > 

Zagraniczne popisy nie zawsze Bię udają w To- 
warzystwie muzycznem, które pod tym względem 
miewa niekiedy nieszczęśliwą rękę, CP: 

Nie też dziwnego, że wielu sluchaczów oczekiwą- 
ło na ukazanie się wirtuoza w nastroju nieco od- 
pornym — ale pierwsze tony, odzywające SĄ Poł 
smyczkiem koncertanta, przekonały publiczność od- 
razu, że je wydobywa ręka artysty. 

Istotnie artystą w ceałem znaczęniu tego wyrazu 
jast p. Klengel. j 

Od czasu Grützmachera nie zdarzyło nam się sly- 
szeć wiolonczelisty tak poważnego, wytrawnego, a 
przytęm tax pełnego werwy, fantazji i dobrego 
smaku w interpretacji. 


LIZZIE R LJ Św O O ZO 


P. Klengel troszczy się z równą dbałością o styl, 
jak o wyswobodzenie się z materjaloych więzów in- 
strumentn. 

Przedewszystkiem repertnar znamionuje wybre« 
dng nature. 

Zamiast nieuniknionego Goltermana, p. Klengel 
zagrał koncert Haydna z prostotą i powagą, odda- 
jącą w całości klasyczny charakter dzieła, 

Kadencja własnej kompozycji koncertanta, świę: 
tna jako pomysł wytrawnego muzyka, wykonana 
była po mistrzowsku. 

Ślicznie też artysta wyśpiewał smyczkiem No- 
kturn Szopena, a odegrawszy leciutko powiewne 
Scherzo, dał nam się poznać jąko kompożytor z. gu- 
stem i fantazją. 

Wywoływany i jak zwykle u nas, napastowany 
natrętnemi bisami, zagrał nad program Airs Baskirs 
Piattego. 

Przy trzecim występie koncertanta na estradzie 
usłyszeliśmy milutką i rzewnie odegraną Kołysan= 
kę Simona oraz Variations capricieuses, w których 
wirtuoz i zarazem autor budził poprostu zdumienie, 
igrając najspokojniej z mnóstwem ną popis nagro: 
madzonych trudności, 

Przyjęcie publiczności było entuzjastyczne, to też 
nie wątpimy, że p. Klenge] wystąpi z własnym kon: 
certem i przedstawi się szerszym kołom tutejszej 
publiczności. 

Najgorzej, jak zawsze w takich razach, wyszli na 
tym nastroju słuchaczów ci, którym przypadł współ- 
ndział we pet fan wieczorze; zaledwie zwró- 
cono na to uwagę, Że panna Gilbert-Kaszowska ma 
ładny głos, że panna Mirecka poprawnie deklamuje 
iże chóry Towarzystwa równo zaśpiewały Krako- 
wiaka p. Wiślickiego; - najlepiej za to udało się or- 
kiestrze, która, grając pierwszy numer, serenadę 
smyczkową Volkmana, zwróciła na siebie jako ta- 
ko uwagą | aero ra pae 

* Pani Urazow, fortepianistka, która koncerto- 
wałą u nas przed paru laty, bawi ad pewnego czasu 
w Warszawie i zamierzą podobno wystąpić z kon- 
certem, 

* Koncert w Lublinie Aleksaudra Michałowskie 
go zapowiedziany jest nieodwołalnie na d. 2-go lu- 
tego. 

* Panna Pinkiertówna przyjętą została, jak się 
dowiadujemy z pewnego żródła, do składu naszej 
opery. 

= Ze sztuki. 

* Deklaracje na zapowiedziany przez komitet 
Towarzystwa sztuk pięknych konkurs malarski i 
rzeżbiarski imienia ś. p. Józefa Kurjerowa, będą 

rzyjmowane od d. 1-go marca r. b. w kancelarji 

owarzystwa. 

* Laureat tegorocznego konkursu artystycznego, 
artysta-rzeźbiarę Stanisław Lewandowski, wykończa 
naturalnej wielkości figurę p. t. „Gladjator”. 

Praca ta znajdzie się na tutejszej wystawię sztuk 
pięknych. 

= Przykanaliki, | 

Sprąwa kanalizacji i wodociągów, jak wiadomo, 
wywołuje inną dodatkową kwestję—przykanalików, 
mających łączyć domy 4 siecią rur kanalizacyjnych. 

Była chwila, iż kwestją budowy przykanalików 
mialo się zająć towarzystwo finansistów niemieckich, 
którego projekt wnosił sam p. Lindley. 

Wkrótce jednak myśl ta upadła, gdyż technicy 
miejscowi, uprzedzając współzawodnictwo obce, za- 
łożyli kilka biur specjalnych, załatwiających podo- 
bne interesa z zupełnem zadowoleniem miejscowych 
właścicieli domów. 

Tu przynajmniej ubiedz się nie daliśmy. 

, Obecnice, jak zapewnia jedno z pism codziennych, 
liczbę wspomnionych biur ma powiększyć jeszcze je- 
dno przedsiębiorstwo, organizowane na większą ska- 
lę i opierające swoją działalność na umowie 4 Towa- 
rzystwem kredytowem miejskiem co do zaliezeń dla 
wiaścicieli domów, 

Jakkolwiek powstanie nowego towarzystwa może 
spowodować zbytnią konkurencję, nie kwestjonaje- 
my jednak prawdziwości wspomnianej pogłoski; za- 
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znaczamy tylko, iż wydaje się ona podejrzaną choć! 

by ze względu na ciekawy związek nowego przed- 
R „ye z instytucją kredytową, której udział 
w taiii przykanalików podać należy w wątpli- 
wOŚĆ. 

= Z wystawy w Muzeum. 

Blisko pięćset osġb zebrało się w dnia wczoraj- 
szym na wystawie w muzeun, 

Wieczór urozmaicała gra p. Deutschmana, pani 
Doboszyńskiej i p. Radwana, który między ipnemi 
odegrał piękną „Fantazję” wiasnej kompozycji. 

Dziś przyrzekł próbować iustrumenta uproszony 
przez wystawców prof. Kania, = 

Ruch bandlowy zwiększył gię znowu, przez dzień 
bowiem cnezdajszy i wczorajszy dokonano kilku 
znaczniejszych tranzakcyj. 

W tym tygodniu przybyły na w; stawę na drugie - 
PA dwie portjery i serweta ręcznej roboty panny 
adwigi Chojeckiej, 

= Stacje centralne. o j 

Dowiadujemy się z pewnego źródła, iż główne 
towarzystwo kolei rosyjskich otwiera w przyszłym 
miesiącu stację centralną miejską w Warszawie. 

Stacja tą ma sią znajdować w dzielnicy nalew- 
kowskiej i posiadać filję w okolicy placu Teatral- 
nego, i a 
Jak nas zapewniano, skład biura stacji centralnej 
i filji ppmocniezej będą stanowili pracownicy 4 po- 
śród tutejszych mieszkańców, i 

Dowiadujemy się nadto, iż między głównem To- 
warzystwem kolei rosyjskich a belgijskiem Towa- 
rzystwem kolei konnej, nastąpiło już porozumienie l 
co do przewozu towarów po relgach tramwajowych, 

== Niewesołe rezultaty. < 

istniejąca w Warszawie kasa wsparcia podupa: 
dłych farmaceutów, wdów i sierot po nich, ukończy- 
ła w roku zeszłym dwudziestą szóstą rocznicę swe- 
go istnienia. - 

Ze sprawozdania okazuje się, iż kapitał zakłađo- 
wy kasy nie powiększył s'ę wcale od r. 1876-go, a 
co jeszcze gorsza, zmniejszył się dochód ze składek 
rocznych. X 

Wobec tak niewesołych rezultatów zarząd kasy , 
rozesłał wszystkim farmaceutom wezwanie do szer — = 
szego zainteresowania się kasą, która nieodzownie 
potrzebuje moralnego i materjalnego poparcia. 


== Po dwóch dniach. . RPO 
Przed kilku dniami pan H. właściciel fabryki kłó+ 
dek na Marszałkowsk iol je: y „bilansie 
doszedł do Taloni, i. obec konkurencji, która J 
spowodo ła obniżkę cen wyrobów, musi albo liczbę 
robotników zmniejszyć, albo też obniżyć im płacę. 
Obniżka, konieczna ze względu na ułożony diah *ME 
miała być nieznaczna, gdyż na wypłacie za tu F 
wyrobionych kłódek zmniejszała zarobek ze 120 na _ 
118 kopiejek. "M 
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Pracujący w liczbie 120-tu nie chcieli się zg: R 
ani na zredukowanie ich do połowy, ani też na po- 
stanowioną zniżkę, oświadczając, iż wcale do fabry- 
ki nie przyjdą. b | 

Jakoż w ciągu dwóch dni, t.j. w poniedziałek i 
wtorek, fabryka była nieczynna, a pracownicy od- 
grażali się nawet na werkmajstra F., sądząc fałszy- 
wie, iż to za jego poradą właściciel powziął zakomu- 
nikowaną im decyzję. r 

Dwa dni jednak bez zarobku zreflektowały l A 
tujących i w dniu wozorajszyin wszyscy preys do 
roboty, godząc się na zniżkę, $ € 

= QOsobliwy adres. 

Okazywano nam kopertę listu przybyłego pod d, 
16:ym b, m. z Lipska, 7 Kei- $ 

Àdres wyrażony na kopercie brzmi: ga 

„Herr Przedmiesie Krakovski, Strasse 16”, ' 

Pomimo podobnej łamigłówki, tutejszy urząd po- 
cztowy oddał list do rąk właściwych. „A 

Domyślność listonosza rzeczywiście zasługuje na 
uwagę!... zy | 

= Na polowaniu. i x 

Smutnemu losowi uległ fabrykant tutejszy p. F 
który przed tygodniem udał się d 


ad 
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o krewn; 
okolice Siemiatycz na polowanie na dziki i 

Młody myśliwy, znalazłszy się na stanowisku, 
strzelał do eztero-letniego samca, lecz ebyDił. 

Rozjuszeny zwierz rzucił się na „ któremu 
zadał kilka nader ciężkich ran w en 1 nogi. 

Według wiadomości nadesłanej d0 Warszawy 
przez krewnych, życie p. F. znajduje się w- nieboz- 
pieczeństwie, i + 


= Zaimprowizowana ię sio 


Toj samej nocy, to niedzieli na poniedzia- 
lok, kiedy w Warszawie. dbywała się: trzecia ma- 
skarada, w okolicy podmiejskiej, a mianowicie we 
wsi W. u państwa H. kilkadziesiąt par ochoczo się 
bawiło, 751 | tatar ©Y, 

Około godziny 2-ej w nocy, włąśnie gdy goście 
wstawali od kolacji, zrobił się rach efi uj- 


$ 


| zano cztery zamaskowane damskie domina wcho- 
| | szące na salę. 

= | Zdziwiony gospodarz zbliżył się do maseczek z 
= apytaniem, co to wszystko ma znaczyć, lecz jedna 
-~ przybyłych ująwszy go pod rękę, rozpoczęła ŻY: 
wą intrygę. j ą à 
= Podobnież uczyniły trzy maseczki z innymi 
gośćmi, 

— Zaciekawienie wzrastało z każdą chwilą, gdyż 
; parani były dowcipne i potrafiły nader zvęcznie 
prawie wszystkim obecnym, nie wyłączając 1 pan, 
| oś powiedzieć. 


= Szeptały nawet do ucha, wywołując liczne okrzy- 
ki zdziwienia. 

|. Qsobliwe to śniermezzo kazało zapomnieć o tań- 
| each, o ezem przypomniały po godzinnej blisko in- 
rydze zagadkowe maseczki, same wpraszając się 
©, do mazura. 

a ~ W czasie jednak ruchu tanecznego zniknęły z sali 
= { wsiadłszy do oczekujących karet, natychmiast 
|. gdjechały. | 
Nikt z osób intrygowanych żadnej maski nie po- 
znał, jedqa tylko zdradziła swoje incogniło przed 

'ospodarzem, który został związany słowem do 
5 Śjskretnego milczenia. 

= Prawie wszyscy intrygowani otrzymali rendez 
| pous na czwarty maskaradę w salach redutow ych. 
= Ostrożność d ,wcipnych masek, znających dosko- 
- pale calę towarzystwo, była tak wielką, iż wysaję: 
= że dwie karety cczekiwały na nie przed teatrem i 
= stangreci nie potrafili udzielić żadnych bliższych 
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Tenn W giny z4 kantorów tutejszych pracował od ro- 
l ~ gum 
f 


- „ś$wiadozono, iż pieniądze przed kilku godzinami zo- 

% tały odebrane. : ak 
= Zrodziło się więc uzasadnione podejrzenie wy- 
~ „tępnego sprzeniewierzenia i stosowne kroki, aby 

| X. odnaleść, przedsięwzięto. 

-~ "Tem jednak do mieszkania nie powzówi, a matka 
|. młodzieńca nie umiała nie powiedzieć, skarżąc się 
| ylko, iż syn od pewnego czasu prowadził zagadko- 

_ wy tryb życia i często noce spę zał za domem, nie 

hoge się przyznać, gdzie się bałamuci, 
| Dopiero na trzeci dzień, to jest wezoraj, po nader 
k silnych staraniach, odnaleziono lekkomyślnego prze- 
| stępcę, ukrytego w mieszkaniu pewnej kobiety, któ- 
była źródłem wszystkiego złego. 
ją aczny człowiek, zapoznawszy się z nią przed 
ilkoma miesiącami ka y 6 pei niegodziwej, 
ta go w końcu diod ła do sprzeniewierzenia, 
planowawszy, iż będzie się u niej przez pewien czas 


zwał, iej zaś, gdy gorączka pierwszych po- 
| zukiwań ore oboje uciekną za granicę. 
Plan ten zasadzał się na tem, iż K. nikomu o zna- 
omości swej z ową „damą” nie wspominał, 
~ Przerachowali się jednak oboje, a dzięki spryto- 
z i pewnego pigntarezystro wyszło na jaw. 
Pryncypał pieniądze w całości odzyskał, a ulega- 
| jąc łzom matki X; poprzestał tylko na udzieleniu 


$ 4 au dym a t 
EA Wspólniczka,. zagrożona wytoczeniem sprawy, 
eig jechała za granicę, jest bowiem eudzoziemką.,. 


||| = Żywy podarunek. 4 
RÓW 0 | onegdajszym na rogu Nowego-Świata i 
- ©hmielnej, jakaś młoda, przyzwoicie ubrana kobieta 
| satrzymawszy dorożkę, którą jechała, nie wysiada- 
przy wołała posłańca. : 
— Odniesiesz to — rzecze podając koszyk—na 
 iętokrzyską do pana K. 
Na wierzchu ko adres był wyraźny, a od- 
wczyni dodała, iż za kurs należność uiści p. K. 
Posłaniec spełnił polecenie i oddawszy p. K., co- 
| olwiek zdziwionemu, jakąś tajemniczą przesyłkę, 
ekiwał na zapłatę. 
= Tymczasem p. K., po rozpatrzeniu kosza, wydał 
pa k przestrachu, ujrzawszy nowonarodzone nie- 
wię płci męskiej, głęboko uśpione, co tłumaczy, 
E- pi diaria o się spokojnie, nie zdradzając swojej 
= »PBeności. * 
- Podrzutka odesłano do Dzieciątka Jezus, a najgo- 


a 


Zamach zbrodniczy, 
|| W dniu wczorajszym na Koszykach Konstanty Grajpert, 
«usd z, został napadnięty przez Józefą Jarząbka, również 
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ślusarza, który silném uderzeniem w głowę, powalił Graj- 
perta na ziemię. 

Nieprzytomnego już, trzykrotnie zranił, a następnie po- 
ozął uciekać. 

Jarząbka przytrzymano i odprowadzono do aresztu. 
życiu Grajperta odwiezionego do szpitala na Smolną, 
grozi niebezpieczeństwo. 

Przyczyna napaści dotychczas nie jest wiadomą 


= Przy pracy. 

W dniu wczorajszym na Nowej Pradze Józefa Gulińska, 
seliodząc ze strychu, obładowana bielizną, spadła z kilku- 
nasta schodów. 

Podniesievo ją ze złamaną nogą i ciężkićmi uszkodze- 
niami w. "rzyżw. 

= Skutki figlów. 

W dnin wczcjajszym 14-letni wyrostek, Nuchim Felder, 
eye na tylny oś-powozn, gdy ten przejeżdżał przez 
1ęsią. 

Pia nąc zeskoczyć. chłopiec upadł i uległ złamaniu no- 
gi w biodr 2 «raz ciężkiemn zranienia głowy. 

Felderą w stanie bezprzytomnym odwieziono na kurację 
do domu rodziców. 

= Po ślubie. 

W dnin wczorajszym na Powązkowskiej jakiś wóz naje- 
chat na dorożkę, w której jechali powracając od ślubu pło- 
dzi małżonkowie Eryk i Helena Ostmanowie 

C Wskutek gwałtownego wstrząśnięcia pan młody wypadł 
z dorożki i zwichnął prawą nogę. ? 
Panna młoda oprócz przestrachu, innego szwanku pie 
Toniosła. 

== Rozbiegany koń. "re 

W dnin wezorajszym na Wolskiej, przy poprawianiu u- 
przęży wyrwał się koń, zaprzężony do wozu i w szalonym 
biegn przewrócił trzy osoby. i j 

Z tych dwie lexko się potłnkły, trzecia zaś Antonina Ja- 
worska uległa złamaniu prawej ręki. 
Rozhukanego rumąka przytrzymano 
Woli. 
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dopiero w pobliżu 
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= Pożar. rę: R f 

W dniu wczorajszym o godzinie 5-ej po południn wynikł 
pożar pod nrem 147-ym na Olszowej, w posesji Prokul- 


skiego. H A 

Ogień wszczął się w drewnianych zabudowaniach, atą- 
nowiących komórki na skład węgla i drzewa, E AT. 
Kiedy przybyla na miejsce straż ogniowa, a mianowicie 
oddział prazki. płomienie ogarniały eały budynek. | 9 
Dzięki energicznemu ratunkowi, pożar został umiejsco- 
wiony, zabudowanie zaś w części rozebrano, w części zaś 
uległo spaleniu. i; 
Przyczyną pożarn było zapewne nieostrożne zapuszczenie 
ognia w komórce przez któregoś z lokatorów. 

rmm EAE PTE. 

= Z pomysłów swojskich. 

Jedna z firm litograficznych lubelskich przygoto- 
wała obecnie papier listowy, ozdobiony widokami 
gmachów i pamiątek Lublina. 

Dla oka lublinian będą to zapewne sympatyczniej- 
sze ozdoby niż myszy, żaby itp. modne obecnie or- 
namenty. - 
== Przepełnienie cmentarza, s 
Cmentarz katolicki w Łodzi z powodu przepełnie- 
nią nie jest już używany od dłuższego czasu i 
zmarłych grzebią na starym cmentarzu. 

Sprawa rozszerzenia jaknajrychlejszego cementa- 
rzy tego miasta jest przeto bardzo pilną. 

= Czytelnia; 

Oddział Towarzystwa handlu i przemysłu w Ło- 
dzi postanowił urządzić w swoim lokalu czytelnię 
dla członków. 

Będzie ona otwartą codziennie w godzinach wie- 
czornych. 


= Wyprzedaż aptek. 

W ostatnich czasach zauważyliśmy pełno ogło- 
szeń o sprzedaży aptek w rozmaitych miastach pro- 
wincjonalnych. 

Widocznie proceder aptekarski, przynoszący nie- 
gdyś znakomite zyski, stał się teraz mniej korzy- 
stnym. 

„Alnzja ta dotyczy prowincji, w Warszawie bowiem 
nie się chyba nie zmieniło, zwłaszcza przy powię- 


kszonej liczbie ludności i wzroście rozmaitych cho. 
rób... + 


= Obniżenie cen. 

Spekulacje drzewem, prowadzone na szeroką ska. 
ę przez rozmaitych przedsiębiorców, przestały już 
być świetnym interesem. 

„Upadek cen na drzewo w główniejszych punktach 
niemieckich, jak Gdańsk i Królewiec, poplątał szy- 
ki handlujący m, 
Wielu z nich poniosło znaczne straty,zaś w Mińsku 
i Wilnie ogłoszonych zostało kilka poważnych upa- 
dłości handlarzy drzewem. 

Może to wpłynie trochę na powolniejsze niszcze- 
nie lasów, 


== Kasa pożyczkowo-wkładowa. 
W Nowogródku, pow. mińskiego, otworzoną zo- 
stała kasa wkładowo pożyczkowa. 
Donosi o tem Wy. wiest. 


|. WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Odświeżanie dywanów salonowych, 
Podpłowiałym i zbrudzonym przez czas i deptanie 


i wyrazistość zanikłych deseni, Po dokładinem wytrze- 
paniu z kurzu naciera się deseniową stronę dywanu 
szczotką, zmaczabą w czystej zimnej wodzie, poczem 
trzepie się powtórnie plecionką w celu wybicia wsią- 
kniętej wody i ułatwienia wyschnięcia. Po wyschnię- 
ciu naciera się miejsce koło miejsca świeżym, jeszcze 
gorącym pytlowym chlebem i jeśli czas na to pozwala, 

rozwiesza je się ną dworze do przewietrzenia. Jeszcze 

lepszym środkiem jest herbata, nozostala, w czajnikach 
od wyparzenią, a jako nięmająca już Żadnego innego 
zastosowania, zazwyczaj wyrzucana. Herbatę powyż- 
szą, uzbieraną w odpowiedniej ilości, zwilża się samą 
esencją i bięrze do nacierania. Działa to znacznie sku- 
teczniej od chleba.  Przyczem nacieranie odbywa się na 
zimno. Przy codziennem sprzątaniu 7obrze jest rów: 
nież rozpruszyć wilgotną herbatę po dywanie i zmiatać 
ją następnie szczotką. Jednocześnie czyści i zbiera 
pył. l 


NEKROLOGSJA. 
+ Ś. p. Józef Arger, obywatel m. Warszawy, majster 
ciesielski, po krótkiej chorobie, zakończył źycie w dniu 17 
stycznia 1887 r., przeżywszy lat 70. Pozostała żona, siostra 
i familją zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
żałobne nabożeństwo odbyć się mające dnia 20 go stycznia 
r. b, to jest we czwartek, o godzinie 10-ej zrana w ko- 
ściele św. Krzyża, oraz na wyprowadzenie zwłok w tymże 
dniu i z domu własnego M 68 przy ulicy Solec, o godzinie 
S-aj po południu, na cmeniarz powązkowski. Osobne za- 
proszenia rozsyłane nie będą. —77— 
t Ś. p. Mikołaj Łukaszewicz, radca stanu, b. dyrektor 
kanoelarji b. rady administracyjnej, emeryt, w dniu 18 ym 
stycznia 1887 r. zakończył życie przeżywszy lat 77. W głę- 
bokim smutku pozostali: syn, córka, zięć i wnuki zaprasza- 
ją krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeń- 
stwo odbyć się mające w dnin 21-ym stycznią r. b., to 
jest w piątek, o godzinie ff-ej zrana w górnym kościele 
św. Krzyża, oraz na wyprowadzenie zwłok w tymże dnia i 
z tegoż kościoła o godzinie 3-ej po południu, na cmentarz 
powązkowski. 3—241— 
4 Dnia 21-go stycznia, tj. w piątek w kościele Wszys- 
tkich Świętych na Grzybowie o godzinie 4Q0-ej zrana, od- 
będzie się żałobne nabożeństwo za dusze ś. p. Teodora 
Paprockiego, b, prezesa sądu apelacyjnego, Ś. p. Ale- 
kasandra Paprockiego i ś, p Terasy Paprockhiej, ua 
które zaprasza się familję, przyjąciół i zvczliwych, —204 
4 W piątek, to jesi dnia 21-go stycznia, jako w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci ś. p. Alfonsa E'alińskiego, od- 
prawione zostanie za spokój jego duszy żałobne nabożeń- 
stwo w. kościele św. Alęksandra o godzinie 1Q-ej zrana, na 
które pozostała żona wraz z dzięómi zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych. —10— 
PA z EEEE 
TELZEGRAMY 


„KUKJERA WARSZA WSKIEGO*, 


Lwów 19-go stycznia. (Tel. pryw. kurj, W.)— 
Na dzisiejszem posiedzeniu poseł Romanowicz uza- 
sadniał swój wniosek wyznaczenia więcej czasu na 
coroczne pracę sejmowe. W takim tylko razie prace 
te będą istotnie skuteczne. Wniosek uchwalono. 

Wiedeń 19-go stycznia. (Tel, pryw. Kuj. W.)— 
Położenie polityczne znacznie się polepszyło. Z ini- 
cjatywy Tureji rozwinęła się nowa akcja dyploma- 
tyczna, W. Porta działa naturalnie na mocy poro- 
zumienia z Rosją, wszakże już nie po nad głowami 
bułgarów. Kompromis ma być zawartym na podsta- 
wach następujących: Wszystkie mocarstwa uznają 
rejencję, z którą w tąkim razie porozumiewają się 
bezpośrednio co do ustąpienia tejże i dalszych kro- 
ków celem zadowolnienia Rosji, Dlatego wielki we- 
zyr wezwał deputację do Konstantynopola. Z nią i 
z Cankowem ułożone zostaną szczegóły porozumie- 
nia. Chodzić będzie już tylko o oznaczenie porządku 
i warunki ustąpienia rejencji, rozwiązania zgroma- 
dzenia narodowego i nowych wyborów. Kandyda- 
tura ks. Leunchtenberskiego zdaje się być. ostatecznie 
postanowioną. 

Wiedeń 19-go stycznia. (Tel. Aj. poln.) — 
Politische Correspondenz donosi z Rzymu, że poglo- 
ski o wrzekomem pośrednictwie Włoch pomiędzy 
Rosją i Bułgarją, są bezzasadne. Gabinet włoski nie 
zamierza bynajmniej zmienić swej postawy dotych- 
czasowej, pozostawiając rozstrzygnięcie w rękach 
mocarstw najbliżej interesowanych. 

Berlin 19-go stycznia. (Tel. pryw, Kurj. :7.)— 
Załatwienie kwestji bułgarskiej w drodze dyploma- 
tycznej nis ulega wątpliwości, Panują już tylko zó- 


| dywanom można poniekąd przywrócić pierwo tny kolor żnice opinji w szczegółach. 
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g KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 20 stycznia 1887 r. 


Bkerlin 19 go stycznia. (Tel. pryw. Kury. W.)— 
Izba panów sejmu pruskiego przyjęła na posiedze- 
niu dzisiejszem jednomyślnie adres do króla, wyra- 
żający gotowość utrzymania siły obronnej państwa 
na stopie wymaganej i poniesienia wszelkich ofiar. 

Heym 19go stycznia. (Tel, pryw. Kurj. W.)— 
Tstejszy poseł turecki oświadczył deputacji bułgar: 
skiej, że upoważnionym został do wyrażenia Życzli- 
wości sułtańskiej dla narodu bułgarskiego. Pragnie- 
niem jest sułtana, aby przesilenie obecne mogło jak- 
najrychlej w sposób zadawalniający być załatwio- 
ne. Studenci tutejsi wręczyli deputacji adres arty- 
stycznie skreślony na pargaminie. 

Hizym 19-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Minister spraw zewnętrznych hr. Robillant, przyjmu- 
jac deputację bułgarską, oświadczył, że wprawdzie 
Włochy nie przyjmą na siebie roli pcśrednika, 
wszakże gotowe są poprzeć wszelki słuszny wnio- 
sek, dążący do porozumienia. 

Heym 19go stycznia. (Tel. Ajencji półn.) — 
Minister spraw zagranieznych hr. Robillant, przyj- 
mując wczoraj deputację bułgarską, oświadczył, iż 
bezzwłocznie po powrocie deputatów do Sofji, rząd 
bułgarski winien ostatecznie zdecydować się na wy- 
bór jednege z dwojga: albo podtrzymywać nadal 
obecny stan tymczasowy, który jednakże wzbudza 
obawy Europy, osłabia jej sympatję dla Bułgarji i 
może doprowadzić do odosobnienia bułgarów w 
chwili stanowczej, albo też wejść w porozumienie 
z Rosją, co przy ścisłem trzymaniu się traktatu ber- 
lińskiego i protokółu konstantynopolskiego okazuje 
się możebnem. Żadnych innych rad minister udzie- 
lić deputacji nie może, ponieważ pragnie uniknąć 
nawet cienia mieszania się w wewnętrzne sprawy 
Buigarji, która sama winna stanowić o środkach, 
mogących ją najlepiej doprowadzić do upragnionego 
celu. 

Mizym 19-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 


_ Deputacja bułgarska zapowiedziała na dzień 25 


b. m. przybycie swe do Konstantynopola. 

Londyn 19-go stycznia. (Tel. pryw. K. W.)— 
Rząd indyjski wniósł zażalenie z powodu przebywa- 
nia okrętów rosyjskich na dolnym Amu Darji, który 
należy do Buchary. Emir Afganistanu wielce zanie- 
pokojony. 

Londyn 19-go stycznia. (Tet. pryw. K. W.)— 
Wezoraj w sali Towarzystwa dramatycznego rozległ 
się okrzyk: „gore!” Powstało straszliwe zamieszanie, 
W natłoku uduszono 17 osób; wiele jest rannych. 

Londyn 19-go stycznia. (Tel. Aj. pół,)—Goschen, 
w mowie swej do wyborców liwerpolskich, powie- 
dział: Podobnie jak wysila się obecnie kancierz 
niemiecki w celu zachowania pokoju, tak również 
w tym kierunku pracuje i Anglja. Rząd brytański 
nie oświadczał się wcale za przywróceniem księcia 
battenberskiego na tron bułgarski, a w kwestji wy- 
boru nowego księcia służy polityce rządowej za 
podstawę traktat berliński. Rząd nie uczyni nie 
takiego, co mogłoby go odłączyć od reszty mo- 
carstw, czynnie pracujących nad działem pokoju. 
Anglja nie cofa swej sympatji dla bułgarów, ale nie 
może brać na siebie żadnej odpowiedzialności. 

Hconsiamtynopot 19 stycznia. (Tel. pr. K.W.) 
W. Porta przyjęła system karabinów magazynowych 
Mauzera i zamówiła 500,000 sztuk. 

Petersbyrg 19-g0 stycznia. (Tel. 4j. półn.)— 
Dzień Trzech Króli święcony był ze zwykłą uroczy- 
stością. O godzinie 10-ej rozpoczął się zjazd Dwo- 
ru, a o jedenastej nastąpiło Najwyższe przybycie 
do wielkiej cerkwi pałacu zimowego. Po odśpiewa- 
nia liturgji rozpoczęła się pielgrzymka Jordanu. 


_ Najjaśniejszy Pan, Wielcy Książęta i świta postę- 


powali za orszakiem duchownym, przyczem niesio- 
no chorągwie i godła. W chwili pierwszego pogrą- 
żenia krzyża w wodzie, dała się słyszeć salwa ar- 
tylerji i sdezwały się dzwony. Po pokropienia Naj- 
wyższych Osób i sztandarów rozpoczął się powrotny 
pochód procesji. 

S7Petersiurg 19-go stycznia. (Tel. Aj. półn.)— 
Rozkaz ministra wojny zabrania urzędnikom za- 


rządn wojskowego i wychowańcom wojskowych | 


"W drasagni Kusyera Warszawskiego.—Fiae Teatrajny ur. 4/30 (nowy 9). 


zakładów naukowych nezestniczyć bez pozwolenia 
w zebraniach charakteru publicznego. 

Charków 19 go stycznia. (Tel. Aj. półn.). — 
Wozoraj odbyło się urzędowe otwarcie kreszczeń- 
skiego jarmarku. Spodziewają się znacznego zjazdu. 


Telegramy handlowe, 


Berlin 19 go stycznia. 

Bezczynność trwa dalej i słabsze usposobienie 
rozwija się, tembardzie', że giełdy zachodnie, jak 
również i wiedeńska, notują kursa niższe i zazna- 
czają również niechętne do interesów usposobienie. 
Wartości spekulacyjne trzymały się dziś stosunko- 
wo dosyć dobrze. Akcje kredytowe zyskały jedną 
markę. Wartości bankowe prawie nie zmieniły się 
w kursie, Kolejowe nawet nieco wyżej. Na polu 
rent obcych usposobienie dla rosyjskich słabe. Ruble 
niżej, Żyto w obu terminach utrzymało się w cenie. 

Eerlin 19-go stycznia rmotowanie urzędowe giełdy). 

Bil. ban. ros. w tr. nat, 18995 |Akcje kredytowe . 481.— 
Weksle na Warszawę 18935 |Listy zast. ser. I-ej 5990 
Wek. na Peters. krótk. 189.— | Weksle na Lon.krótk. 20.37 
Wek. na Peters. dług. 187 70 długot. 20.22 


Bil. ban. ros. na dost. 189,75 Żyto w tow. gotow. 132.25 
Wschodnia poż. IJ em 5869 |Żyto na jesień . 13250 


Petersburg 19-go stycznia, 
Weksle na Londyn  . ... . . . 221174 8/ 
Pożyczka premjowa I-ej emisji, „ „ . 240'/ą 
> $ II-ej emisji „ . . 2301/3 
Półimperjały 9.8 mię fe?,8 „2 « « »876 


Wbrew oczekiwaniom i nadziejom, w jakich utrzymywa- 
ły wczoraj giełdę warszawską poranne szacowania berliń- 
skie, kurs rubli w Berlinie nietylko nie podniósł się, ale 
owszem obniżył. Różnice nie są znaczne, gdyż wynoszą 
tylko 15 fen. na 100 rs. w tranzakcjach kasowych i 25 w 
końcomiesięcznych. W każdym razie jednak, wskutek 
wczorajszego dążenia u nas w kierunku dla walut obcych 
zniżkowym— różnica ta na giełdzie warszawskiej pokaźniej 
zapewne się odbije. Giełda nasza wprawdzie uparcie wie- 
rzyć niechce w dalszą zniżkę kursu rubli a w dodatku sil- 
niejsze zaofiarowanie utrzymuje w ostatnich dniach kursa 
poniżej równi berlińskiej. Kurs bowiem 189.75 m. za 100 
rs. odpowiada notowaniu 52.70 rs. za 100 marek bez kosz- 
tów tranzakcji—c»yli około 52.85 z kosztami. Notowania 
duia poprzedniego były 190.10, 190, 480, paz pią 


Gdańsk 18 go stycznia. 


Pszenica cena najwyższa krajowa , 1744. 8.15 
A „ regulacyjna bieżąca. „, eas TRE 
M ” na dost. wiosenną. +» e +* e 7.80 
Żyto cena najwyższa za polskie.- - e eeo — 
re; acyjna ... . . . e... ee 4,671/ 
r 14 2 
na dostawę W10SeNNĄ ., , » „, , „, , „, 4 
Jęczmień browarny 2.0 0. a. © O 6.0 6 E "ym 
na pasz 48 © 9.0% © -£ e ib KORONA WE 
6: : ch do jedzenia . e.,. ..e a 2.6 0 67/0 076 M 
ž na paszę e... o © ©. ©, 06.6 © Tyma 


CENY ZBOŻA 
dnia 19-go stycznia 1886 r. na stacji „Praga* drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej, 
Pszenica wyborowa 118 — 123, średnią 110—116, ordy- 
naryjna 104—108 
Żyto: photon 82—831/,, Średnie 79 — 81, ordynaryj- 
ne 75 — 78. 
Jęczmień: wyborowy 85—89, średni 77—83, ordynaryj- 


ny ———, ; 
Owies: wyborowy 82—85, średni 75 — 78, ordynaryjny 
68—73. 
Gryka: 77—84. 
Groch: 80—90; 68—77. 
Kasza jaglana wyvorową 95—110. 
B. Werner et Comp. 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


Dnia 18-go stycznia na targu gdańskim—wedle donivsæ- 
nia pana R. Damme — zaofiarowanie pszenicy było małe. 
Pomimo to chęć kupna nie zwiększyła sięi zaledwie niezmie- 
nione ceny osiągnąć było można, 

Notowano polską pstrą 129 i 130 fant. 148 m.. lepszą 
180 i 131 f. 152 m., dobrą pstrą 129 do 131 fant. 152'/, do 
153 m., jasno-pstrą 127, 128 i 129 f. 152 i 153 m., lepszą 
128 do 130 f. 155 m., szklistą 120 i 180 f. 154 m., wysoko- 
pstrą 133 f. 157 m. za tonnę. 

Żyto tylko krajowe po cenach bezzmiennych. 

Groch polski ordynarny 92 m. 

Koniczyna biała 40 do 32, czerwona 36', do 40 m. za 
50 kilo. a ~ 

Ww Toruniu w ciągu ostatniego tygodnia ceny pszenicy 
obniżyły się o 2 do3m. na tonnie. Żyto bez zmiany. Koni- 
czyny mało—jeszcze też dotąd mało poszukiwana. 

Pszeniea 130 do 145, żyto 90 do 95, jęczmień 80—115, o- 
wies 80 do 100, rzepak i rzepik 160 do 200. 

Makuchy rzepakowe 5 do 5.30, lniane 5.50 do 6.40 za 
50 kilo. 

Koniczyna czerwona 25 do 40 m., biała 30 do €0 m. za 
50 kilo. 

W Nowym Yorku pszenica 923/,, mąka 3.35. 

W Paryżu pszenica 25.30, mąka 52.80 — usposobienie 
spokojne. 3 m 3 

W Peszcie pszenica na wiosnę 9.36, usposobienie nicone. 


NON z Z, 


i Nr 20 
ODFOWIEDZI REDAKCH. 


— Fanu Iksowi, — Wyjaśnialiśmy już raz w nrze 
357a z r. z. w odpowiedzi panu Chrz., że artykuły o 
niemcach i Niemczech, które zamieszczamy od czasu do 
czasu, są wyjęte z dzieła francuskiego publicysty, pana 
Jakuba Saint Cère, i podajemy je dlatego, aby dać po- 
znać zapatrywania autora, za które nie przyjmujemy 
odpowiedzialności, które jednak obecnie mają rozgłos 
szeroki, Trudno to powtarzać przy każdym ustępie, 
było to jednak wyraźnie wypowiedziane przy rozpoczy-- 
naniu szeregu tych artykułów w nrze 313%, chyba więc 
tylko dorywczy czytelnik Kurjera może o tem niewie-- 
dzieć. 

— Panu W. W.—Środek żądany podany był w nrze 
164a z r. z. Autor zaleca wycieranie rąk pocących się 
proszkiem licopodium. Jeszcze skuteczniejszym jest 
proszek ałunowy. W braku tych można użyć cytryny: 
wykrajać dzwonko i nacierać niem ręce od czasu do 
czasu, 

— Panu Nullus komo.—Układu proponowanego za- 
wrzeć z panem nie możemy. 

— Panu X. w Tomaszowie,—0O zawiązaniu resursy 
donosiliśmy, a hymnów pochwalnych dla pojedynezych 
osobistości z zasady nie umieszczamy, 

— Panu Ig. Sz. w Koluszkach, —Wydalano i z Ham- 
burga, jakiej zaś rząd niemiecki trzyma się w tym 
względzie zasady i kiedy toleruje wyjątki, nie umiemy 
powiedzieć. 

— Panu U. we Wl.—0O zabawach tego rodzaju tyl- 
ko wtedy donosimy, gdy dochód jest przeznaczony na 
cel dobroczynny lub ogólnie pożyteczny. 

RAZEM: RAA A O I EE EE OKA 

— Zarząd dóbr iinteresów Ord. hr. 
£arasińskich. Wielmożny Fłitter, inżenier, 
(wynalazca „„kKowsiccatora*') fsrólewska 
nr 39. Osuszona suterena za pomocą s, Hia 
siccaiera** + wilgoci, obecnie jest zupei- 
nie sucha i nie ma w niej siadu bylej wil- 
goci, co poświadczam z wyrażeniem nirzejmego 
podziękowania. — Admiuisirator doa 
mów hr. Harasinskich irak- Przedm. 
nr 420. (L.S) 66 olski. (203) 


rowane F. Krageta sprzedają się detalicznie po 
cenach fabrycznych, w filji, Marszałkowska 
nr. 142 (za placem Zielonym). Wybór wielki. (13 
_— Wrząd Starszych zgromadzenia 
fwowarów zawiadamia swych członków, iż 
półroczna sesja odbędzie się w dniu 10 (22) stycznia 
r. b, o godzinio 6-ej po południa w sali magis- 
tratu. (101) 


Enan y rum TEA E I AD E A "RZE D NN T AA aam e n mm 

— Warsz. fabr. wyrobów i opako- 
wań blaszanych, Królewska 18, Telefon 44, 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie Qe- 
pakowania blaszanei plakaty nablasze. (14 


0d Lecznicy I (Niecała 1h, hok 
Chorych z cierp. nerwowemi (leczenie elektrycz- 
nością), przyjmować będzie od dnin 19-go b. m. Dr 
Goldflam od godz. 1—2 codz. z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. (178) 
Rozkład jazdy na kolejach żelażnych 

od dnia 13-go listopada 1886 r. 
POCIĄGI: 


Warszawsko-Wiedeńska: 
Poś jasmy, pakia CEEE > Ą 285 wiesz 
Osobówó miejsc, 3 kl. do Piotrkowa; 6 45 wiecz. | 9 20 rano 


(Powyższe pociągi łączą się z 
drogą łódz 
Kurjerski 2 klasy . . . „. . 
W arszawsko-Bydgoska: 


Kurjerski 2 klasy , . . « « « « « 3/15 po poł. rr po goz 
Osobowy 3 klasy ,. .. ees 11— rano alsa rano 


Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna; 5— po poł. 


Warszawsko-Terespolska: 6 pot. 


Pocztowy 3 klasy , , . « « « » + |,3.50 po poł] gl” wiecz. 

Osobowo-miejscowy 3 klasy . . |-- 813 rano 

Towarowo-osobowy 3 klasy . . . |10/— wiecz 3 

W arszawsko-Petersburska: 3 = 

Pocztowy 3 klasy . . . . . . . «|10( Brano | 7/33 wiecą, 

rarei 8 klasy: 1: 2 a „ [T133 wiecz, | 4/58 rano 
Nadwiślańska do Kowla: 

Osobowy . . . . « » = +2» «| 750 wiecz.| 8/30rano 

Osobowo-miejscowy do Lublina - -| 7!5rano_ |10,10wiecz, 

POCZŁOWY ishodi 1» e e- * * «| 0/20 po pot.) 2,10 po poł. 
Nadwiślańska do Mławy: | 

Pocztowy . « « » * 5616/44, 5/50 po poł.j11,50 rano 

Osobowy . « e» ers + « . „| 930rmno | 8/12 wiecz. 

Obwodowa z kolei Wiedeńsk, 

Osobowy”. » » * * = » + » » , 2/50 po poł.| 2/59 po poł 

Obwodowa zkolei Terespolsk, 

(dne JOAMCIEAGKAOKICJE TE 2/10 ma poł.| 3134 popoł 


„losBodeio JleA3yp0I0 Bapirasa 8 (20) AuBapu 1887 r. 


Za Redaktora Franciszek Olszewski. — Wydawca Gustaw Gebethner. 


' — Udogodnienie: Wszelkie wyroby piate- _ 
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